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Po raz pierwszy w Warsza­
wie ukazuje się na scenie 
sztuka Arthura Kopita, zna­
nego drama to pisarza amery­
kańskiego. Teatr Powszechny 
wystawił jego „Indian" pod 
bardziej afrakcyjnym tytulem 
„Bufallo Bill" i jeszcze b,ar­
dziej atrakcyjnym podtytułem 
„Wild West Show". Troska 
o atrakcyjność bardzo się 
chwali teatrowi, jak również 
dbałość o Aiebanalną, efek­
towną, szatę i ' treść progra­
mu. Tej sztuce trzeba jakie­
goś wabika dla publiczności. 

Buffalo Bill... Nie wiem 
jak teraz, ale za moich mło­
docianych lat była to 
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zmjernie popular.na postać z 
awanturniczych opowiadań. 
Także zresztą dla dorosłych 
czytelników. Śpiewało się na­
wet kuplety z refrenem: Buf­
fallo Bill, wymawianym, oczy­
wiście, całkiem po polsku. Ta 
autentyczna, a zarazem już 
legendarna postać do dziś za­
chowała swą popularność w 
Ameryce. Prawdziwe nazwi­
sko: William Frederick Cody. 
Cytuję z programu: „„.służył 
jako frontowy zwiadowca 
podczas wojny secesyjnej 
('1861-65) oraz w latach 1868-
1872 w walkach z plemiona­
mi Siuksów i Komańczów„. 
W r. 1883 stworzył słynne 

„Widowisko z Dzikiego Za­
chodu", z którym objechał 
Amerykę i \:Zęść Europy„. Na 
starość został wybrany senato­
rem stanu Nebraska. Zmarł 
10 stycznia 1917". Właśnie 
przez to widowisko zdobył 
sławę światową. 

Kopit w swej sztuce nie za­
mierzał dać biografii Buffalo 
Billa, ani rekonstruować jego 
„show". Choć jednego i dru­
.g.iego jest tu .Po trochę. Przed­
stawienie ma formę pokazu 
cyrkowego, w którym przewi­
jają się losy Buffalo Billa i 
zagłady Indian. Nie, aby raz 
jeszcze pokazywać legendę, 
ale przeciwnie, aby ją zbu­
rzyć prześwietlić ironią. 
„Indianie" są trochę po 
Brechtowsku potraktowaną 
dydaktyczną opowiastką dra­
matyczną. Buffalo Bill to ta­
ki dobry człowiek nie z Seczua­
nu, ale z amerykańskiego 
Dzikiego Zachodu. Właściwie 
chce dobrze dla siebie i in­
nych, sprzyja Indianom, ale 
będąc ogniwem całego mecha­
nizmu nieuchronnie działa ku 
ich zgubie. Bohaterska le­
genda amerykańskiego osad­
nictwa odarta z uwznioślają­
cych pozorów odsłania okru­
cieństwo białych zdobywców. 
Wytrzebienie Indian, niedo­
bitki zamknięte w rezerwa­
de, egzotyczna ciekawostka, 
zabawa dla music-hallu i 
cyrku. Opowieść o Indianach 
zamieniona w moralitet 
kolonializmie w ogóle. 

„Buffalo Billa" reżyserował 
ZYGMUNT HVBNER. Przedsta­
wienie rozgrywa się w ramach 
widowdska cyrko·wego, z krzykli­
wością muzyki i zapowiedzi, tan­
detnym efekciarstwem, motywami 
westernu, zabawą będącą Iro­
nicznym kontrapunktem dla po­
nurej treści. Scenografia MAR­
CINA JARNUSZKIEWICZA do­
daje blasku przedstawieniu, które 
toczy slę sprawnie, W pierwszej 
części barwne ale dość jałowe, 
w drugiej nabiera dramatyzmu 
aż do końcowego wielkiego mo­
nologu, w którym Stanisław Za­
czyk - Buffalo Bill próbuje u­
sprawiedliwić swoje i nieswoje 
winy, uspokoić sumienie, dobu­
dować mitologie do czy•nów ale 
nadaremnie, wymowa w rzeczywl-
1toścl jest nieubłagana, 

Nie ma w tej sztuce wielkich 
ról, występuje liczny zespół sta­
rannie przygotowany, Poza Za­
czykiem żywiej zaznaczyli swą 
obecność na scenie: ANDRZEJ 
SZALA WSKI (Siedzący Byk), LE­
SZEK HERDEGEN (Dziki Bill 
Hickok), ANDRZEJ PISZCZA­
TOWSKI (Wielki Ksia,żę), JAN T. 
STANISŁAWSKI (Ned Buntline), 
KAZIMIERZ KACZOR (Uncas), 
GUSTAW LUTKIEWICZ (Prezy­
dent), JANUSZ PALl:ISZKIE­
WICZ (Wódz Joseph), Była też 
pantomima, żonglerzy, linoskocz­
ki, gry ~włateł. Jak to w cyrku. 

Arthur Kopit - Buffalo Bill. 
Przekład: Kazimierz Piotrowski. 
Reżyseria: Zygmunt HUbner. See 
nografia: Marcin Jarnuszklewi . 
Muzyka: Stanisław Syrewl~. 
brazy świetlne: Kazimierz 
bański. Układy ruchowe: 
clech Krukowski (Teatr 
szechny), 
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„Wild West Show". Troska 
o atrakcyjność bardzo się 
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docianych lat była to nie-

Nowe nagrania muzyki poważnej 

Dla każdego 
coś miłego ... 

Wprawdzie musical zdobył so­
bie na całym świecie sceny i es­
trady, dawniej okupowane przez 
klasyczną operetkę, ale zawsze 
jeszcze jest wielu, bardzo wielu 
melomanów (szczególnie ze star­
szego pokolenia). którzy wierni 
są klasycznej operetce. Szczegól­
nie jeteli tej tak lubianej mu­
zyki mogą słuchać na płytach. 
I tak w dobrym wykonaniu, ja­
kie na wydanej ostatnio płycie 
(„MUZA" SXL-1042) prezentuje 
Agnieszka Kossakowska. 

Ta śpiewaczka jest dzisiaj so­
listką Teatru Wielkiego w War­
szawie. Jej odejście z operetki 
na Nowogrodzkiej było klasycz­
nym przykładem zdrady gatun­
ku, w którym Kossakowska czuła 
się znakomicie, miała wszystkie 
potrzebne warunki i - Jak pa­
miętamy - królowała w wielu 
czołowych partiach stwarzając, 
przy każdym swoim występie, 
ten nieczęsto spotykany na sce­
nach naszych operetek klimat 
wysokiej kultury wokalnej, ak­
torskiej, artystycznej w ogóle.„ 

Na otarcie naszych łez, od cza­
su do czasu spotykamy się z Ag­
nieszką Kossakowską w lżejszym 
repertuarze w radiu,. telewizji i 
na płytach. Dobre i to„. Wszyscy, 
jak sądzę, z chęcią wezmą zatem 
tę nową płytę do ręki (! do swo­
ich zbiorów) znajdując na niej 
najbardziej znane i urocze arie 
z operetek Jacquesa Offenbacha i 
Franza Lehara. Spiewane z Or­
kiestr~ PR i TV pod dyrekcją 
Stefana Rachonia. (S) 
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zagłady Indian. Nie, aby raz 
jeszcze pokazywać legendę, 
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ki dobry człowiek nie z Seczua­
nu, ale z amerykańskiego 
Dzikiego Zachodu. Właściwie 
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cieństwo białych zdobywców. 
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wienie rozgrywa stlę w ramach 
widowdska cyrkowego, • krzykli­
wością muzyk! i zapowiedzi, tan­
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części barwne ale dość jałowe, 
w drugiej nabiera dramatyzmu 
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Nie ma w tej sztuce wielkich 
ról, występuje liczny zespól sta­
rannie pro:ygotowany. Poza Za­
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WICZ (Wódz Joseph), Była te:!: 
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ki, gry świateł. Jak to w cyrku. 

Arthur Koplt - Buffalo Bill. 
Przekład: Kazimierz Piotrowski. 
Reżyseria: Zygmunt Htibner. Sce­
nografia: Marcin Jarnuszkiewicz. 
Muzyka: Stanisław Syrewlci. O­
brazy świetlne: Kazimierz Ur­
bański. Układy ruchowe: Woj­
cleeh Krukowski (Teatr Pow­
szeehny), 
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